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c ł o s z e n l a ,  o d e z w y ,  u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tjczące się 
przemysłu, liandln, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą;

( wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 ki 
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr. za opłatę stęplową za każ­
dorazowe umieszczenie.

J iir  -/. pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowerai przesyłane być winny tranko 
do Bióra Expedycyi „Czasu".

I i t i  r e k la m a c y jn i:  nieopieczętowene nieulegają frankowaniu.
Is t y  n ie fr a n k o w a n e  n ie p r z y j m u ją  s ię .

BSST’ Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr.

K ra k ó w  8  lu tego.
Cbc^c określić chwilowy sytuację polityki 

państw europejskich, wypadałoby koniecznie 
ocenić stanowisko, jakie FYancya po zama­
chu dnia 14 z. m. zajęła lub zajfjć usiłuje, 
zmiany jakie okropny ten wypadek w rzą­
dzie jej wewnętrznym w ywołał, i stosunki 
jakie z obcemi mocarstwami sprowadzić mo­
że. Zadanie to nader jest trudne nawet nie­
podobne. Nigdy nazbyt powtarzać nie mo­
żna, że polityka nie jest teoryą al prakty­
ką. S^dz^c po pierwszych odpowiedziach 
Cesarza Francuzów, zdawać się mogło, że 
ÓO żadnych zmian nie przyjdzie, ani w sta­
nowisku Francyi, ani w jej wewnętrznej i ze­
wnętrznej polityce w skutek przerażającej 
zbrodni, ręk^ Opatrzności tak szczęśliwie zni­
weczonej ; że Francya zadziwi świat cały  
umiarkowaniem i stałością, dając dowo­
dy siły  i potęgi, a oraz zaufania w swych 
instytucyach, przez ścisłe zachowanie się 
w kierunku dotąd przyjętym, przez zastoso­
wanie surowe ustaw istniejących bez tworze­
nia nowych w tej chwili, nareszcie przez u- 
trzymanie się pełne godności w obec państw 
sąsiednich co do prawa przytułku i zdanie tej 
sprawy na ich sumienie i na parcie opinii 
publicznej, które byłoby tein większem i mo- 
cniejszem, im bardziej wzrastałoby uwielbie­
nie dla imponującego postępowania Francyi. 
Lecz zdaje s ię , że wnioski takowe były  
teoryą, polityka inne miała wymagania.

Sprawa dynastyi, która w tej chwili o ile 
sądzić można nad wszystkiemi innemi we 
Francyi góruje, wskazywała zapewne niejakie 
zmiany w dotychczasowem stanowisku Ce­
sarstwa. Już w mowie tronowej, w owym u- 
stępie o opiece nad narodami które mają o- 
czy ku Francyi zwrócone, od czego się 
Francya nie usuwa w granicach traktatami 
zakreślonych, było uznanie traktatów z roku 
1815 nierównie dobitniej, aniżeli je kiedy­
kolwiek Francya cesarska wypowiedziała. 
Uznanie to powtórzył jeszcze wyraźniej ar­
tykuł Monitora traktujący sprawę dynastyi, 
a I odany przez nas w onegdajszym numerze 
nas/.ego pisma. W  artykule tym odbija się 
nietylko echo traktatu wiedeńskiego, ale na­
wet pewien ślad konwencyi w Lublanie i 
Karlsbadzie. S ą  to nader ważne sympto- 
®a,a, których pomijać niemożna, bo jakkol- 
'v‘l k nic one j' szcze stanowczego nie do­
wodzą w tej chwili, są wszakże skazówką 
na przyszłość.

1’odział Francyi na marszałkowstwa, li­
stowy represyjne, które niepokoją umysły we 
Francyi, a nawet w całej Europ e, są to 
skutki niezawodne obawy, jaka ogarnęła stron­
nictwo bonapartystowskie na widok zama­
chu 14go stycznia. Nie wiadomo o ile śledz­
two i badanie spiskowych usprawiedliwia te 
obawy. Zawsze jednak wnosić wolno, że 
*stnieje we Francyi pewne stronnictwo, które 
Jest „więcej cesarskie niż sam Cesarz." Tak 
fywa zawsze i wszędzie. Parcie takowego 
s,r°nnictwa zawsze bywa niebezpiecznym. 
^e*eli s ię nie mylimy, to co się dzieje w tej 
chw il i  we Francyi, jest po większej <zęści 
Wypływem koncesyi, jakie rząd zmuszony 
był uczynić temu stronnictwu.

Nakoniec ostatnie depesze telegraficzne 
z posiedzenia parlamentu angielskiego, któ­
ry na d. 4  b. m. obrady swoje rozpoczął, 
usunęły wszelką wątpliwość pod względem 
not, jakie Francya podała w przedmiocie 
prawa przytułku. Noty takowe przesłano do 
Anglii, Belgii, Piemontu i Szwajcaryi. Po­
zostaje tylko pytanie, jakie stąd wywiążi 
się stosunki, albowiem oprócz Belgii, w każ­
dym i nym kraju wywołają one zapewne 
dosyć silną opozycję. Donoszą, że rząd 
francuski nie jest zadowolniony z Szwajca­

ryi. Uwolnienie dziennika Rayione przez sąd 
przysięgłych w Turynie dowodzi całej siły  
partyi ultra-radykalnej. Hrabia Cavour w tru- 
dnem będzie położeniu. Co do A nglii, tu 
kwestya jeszcze bardziej zawikłana. Czy 
lord Palmerston będzie mógł pogodzić tru­
dności swego stanowiska z wymaganiami 
irzymierza francuskiego? Czy się takowe 
lie osłabi? Jeżeliby zaś to nastąpiło, czy 
lędzie to chwila sposobna dla nowego przy- 

miorza Francyi z innemi mocarstwami, bo 
Ijotoweby może sprawdzić się przepowiednie 
dziennika Spctateur, zniesionego w ostatnich 
czasach o odosobnieniu Francyi?....

Nic tu z pewnością przewidzieć się nie da 
ale to pewna, że od obrotu jaki wezmą na­
stępstwa zamachu 14 stycznia zaw isła sy -  
tuacya polityczna. Europa też zdaje się o- 
czekiwać aby Francya ustaliła swoje stano­
wisko, bo to naturalnie wpłynąć musi na 
dalszy pochód kwestyj i spraw europejskich 
lieżących, a w tej chwili jakoby zawieszo­
nych.

Korespoiidencya €®asn
Z Mogiły 4 lutego.

Kogo obchodzi postęp i pomyślność rolnictwa 
nie może zapewne bez zadowolnienia czytać coraz 
liczniejszych korespondencyj w Czasie i artykułów 
w innych dziennikach w przedmiocie interesów rol­
niczych i czynności Towarzystw gospodarskich; 
szkoła dublańska z niczego prawie w krótkim cza­
sie powstała i hojne jój jak na kraj ubogi uposa­
żenie, subskrypeya na mającą się urządzić szkołę 
rolniczą przez Towarzystwo krakowskie, wystawy 
wszędzie z zapałem przeprowadzone, gospodarstwa 
miejscami urządzające się na sposób wyrozumo- 
wany i postępowy, słowem powszechne krzątanie 
się w tym przedmiocie przekonywają, że ogół rol­
ników w miarę sił ubożuchnych jest dobrze do 
postępu usposobiony, że jest, usposobiony do współ­
udziału w dążeniach Towarzystw rolniczych, do 
spożytkowania owoców przez nie na tem polu 
zbieranych. Wśród takich okoliczności zadziwiają­
cą musi być rzeczą pomiędzy przedmiotami po- 
danemi do dyskusyi na walne zebranie Towarzy­
stwa lwowskiego kwestya: Jaka jest przyczyna, że 
Towarzystwa gospodarskie w ogólności, a nasze 
w szczególności tak mało znajdują u współobywa­
teli uznania i poparcia i jakby temu zaradzić mo­
żna. Obszerniejszą temu przedmiotowi z poglądem 
tylko ze stanowiska finansowego, poświęciłem ko- 
respondencyę jeszcze z dnia 9 lutego r. z. w nu­
merze 35 Czasu.

Jeżeli były niegdyś dla Towarzystwa krakow­
skiego szczęśliwe czasy ogólnego zajęcia, w któ 
•ych w krótkim bardzo przeciągu */4 część człon 
tow całego ogółu pc.d tę chorągiew' się zaciągnęła 
i kiedy najobojętniejsi dawni członkowie z wypłatą 
nawet kilkoletnich żałegłości bez naglących we­
zwań spieszyli i jeżeli jedna silna energia i gorą­
ca chęć służenia całemi siłami publicznej sprawie 
ówczesnego prezesa, mogła takim zapałem ogół 
rolmkow zelektryzować, to dziś gdyby z Towa­
rzystwem lwowskiem tak rzeczywiście być miało, 
J“ ■ opiewa jego kw estya, to przyczyny złego mu­
sielibyśmy szukać nie w usposobieniu gospodarzy 
ani w obojętności członków,

Komitety Towarzystw działające są niejako ser­
cem którego zadaniem jest rozprowadzać siłę, e- 
nergię i życie, p0 wszystkich częściach całego or­
ganizmu, że komitety temu powołaniu w miarę 
możności odpowiadają, mamy w ich pracach co­
dzienne tego dowody. Przeprowadzenie egzysten- 
cyi -towarzystw przez najtrudniejsze okolicznośoi 
i czasy, z ziemi niemal wyrosła szkoła dublańska, 
krzątanie się około szkoły krakowskićj, w stoso­
wnych periodach urz^(]zane wystawy płodów rol­
niczych, liczne korespondeneye z władzami wyso­
kiego Rządu w różnych przedmiotach potrzeb rol­
nictwa, wszystko to nam świadczy o niezmordo­
wanej pracy i gorliwości obydwróch komitetów, a 
nieproszone rzecznictwa w pismach publicznych, 
egzekwując terroryzmem szorstkich wyrażeń opie­
szałych członków w składaniu rocznej opłaty za­
miast pomagać, mojem zdaniem, przynoszą szkodę 
publicznej sprawie i interesowi komitetów, których 
zadaniem jest sprowadzeniem na kraj korzyści, wy­
woływać zajęcie, obudzać współudział i tym spo­
sobem a nie terroryzmem przywoływać do życia 
odrętwiałe swe członki, ale podnoszenie w pismach 
publicznych tój podrzędnój okoliczności, która po- 
winnaby się w obrębie samego grona towarzystwa 
załatwić, zdradza niejako chęć zarzutu, że komi­

tety w obec tylu do pokonania truności, nie wy- i postawiło Francuzów w dyletnnie,którego nie przy- 
robiły jeszcze w sobie dość życia żby go mogły j puszczali legitymiści r. 1850: chcieliście, usankcyo- 
przelać w cały organizm Towarzyska, i tem ży- knowaliście, a zatem słuchajcie, Cesarstwo narzę- 
ciem obudzić odrętwienie i bezwładeść niektórych ‘ dziem nie będzie.
swoich członków. j Cesarz ociągał się z ogłoszeniem Cesarzowej

Komitet lwowski wie dobrze, ż< obydwa ko- i regentką i z wyznaczeniem rady prywatnój tj. ra- 
mitety są wynikiem zaufania wspóczłonków, żo jdy  regencyjnej, ale musiał to uczynić._ Constitu- 
bez ich poparcia i współudziału nieiyłyby pewnie j tionnel wyznaje, że ogłoszenie regentki y rady re-
łrtlr ii*, .,1 .a nH.A L« ó —. /I 4 n Itt • nl *  n i nrir aIi cau  ntriłi /Af nvMaAivrn a a, . 1 * o nliof IZ 1 ń.h D1 \T  Oltak wiele zrobić zdołały; ale w je;o poczciwych 
chęciach nietajne komitetowi lwowsiemu, ile da­
leko jeszcze więcśj do zrobienia zistaje. Szkoła 
dublańska pomimo wyłożonych zmcznych nakła-

gencyjnej sprowadziło na czoła wszystkich „myśl 
melancholiczną i smutną“, lecz że ogłoszenie było 
konieczną potrzebą. Rada prywatna jest dobrze 
złożoną. Imię marszałka Pólissier robi dobry efekt

dów nie wydała jeszcze owoców, egzsteneya szkoły i efekt podwójny. Marszałek występuje jako impe- 
krakowskiej niedawno dopiero przez V. Rząd została '. ryalista i jako głowa armii. Nie wrszyscy sądzili, 
zatwierdzoną. Komitet lwowski wie, v. Towarzystwa; aby łączył oba przymioty
,*A I m  Af/ A 4i linln n .  - .1   * * I * _ M. nrvwiA A*. I * l.n 1 łT A A K A rfłAl A An AA nlrolnicze filialne, instytucye gdzie inlziej niezmier­
nie użyteczne, wtedy dopiero będą u nas na cza­
sie, kiedy prace głównego szczepu t którego maja 
powstać, obfitym zbiorem korzyści dla rolnictwa 
zostaną uwieńczone i kiedy potrzełft będzie orga­
nów, któreby mogły te korzyści jomiędzy ogói 
rolnikó w rozprowadzać, wie że kraj z utęsknieniem 
oczekuje zawiązania towarzystwa wzajemnego za­
bezpieczenia ogniowego i rozszerzenia działalności 

owarzystwa kredytowego, że wysra;wy nasze, że­
by przyniosły prawdziwą korzyść rolnictwu, nie po­
winny być próżną zabawką i popisnn, ale że ich 
zadaniem i celem być powinno po wyrozumoWa- 
nej drodze prowadzić rolnictwo d» prawdziwego 
postępu, że walne zebrania są raczej ceremonią, a 
dyskusye na nich w kwestyach poprzednio poda­
nych, nie utrzymane w granicach właściwego przed­
miotu, przechodząc w zwyczajne pogadanki, dla 
rolnic! wa nie przynoszą żadnej korzyści. Komite­
towi lwowskiemu nie tajna zapewne i ta okolicz­
ność, że nie wszyscy mamy jeszcze dość hartu, 
byśmy względy towarzyskie krzyżujące niekiedy 
z sprawą publiczną, mogli z rezygnacją dla niej 
poświecić. Dla tego jeżeli mi wolno przesądzać, 
kwestya podana przez komitet Towarzystwa lwo­
wskiego należy raczój do liczby poczciwych spo­
sobów, jakich się. chwytają niekiedy bijące się 
w piersi ministerya w rządach parlamentarnych, dla 
wyrobienia sobie wątpliwego tak nazwanego wo­
tum zaufania. Komitet lwowski zaufanie współ­
członków i współudział obywateli w wysokim sto­
pniu posiada, bo sobie na nie swoją pracą i po­
święceniem zasłużył, ale rzeczoną kwestyą w y w o ­
łując niejako polemikę, na drodze dziennikarskiej 
daje sposobność czynienia sobie uwag z których 
pragnie korzystać, pragnie może i sam znaleść się 
przez którego z gorliwych swoich członków po­
stawionym przed sądem opinii publicznej ze swo- 
jem usprawiedliwieniem i zasługami, a co ważniej­
sza z ogromem swoich niedostateczności i dążeń, 
do pokonania których więcej mu niezawodnie po­
trzeba sił i poparoia niźli go dotąd posiada, niźli 
go dotąd wywołać zdołał, a użalając się na brak 
współudziału, pragnie go tak wiele dla siebie zje­
dnać, ile mu potrzeba, aby mógł dobre swe chęci 
z praw dziwą korzyścią dla rolnictwa do skutku 
doprowadzić,

Paryż 4 lu te g o .
Zapewniają że wmiesiony do Izby projekt do 

prawa o bezpieczeństwie publicznem stosuje się i do 
korespondentów, że art. 2 tego prawa może ich 
dotknąć karą od 100 do 2000 fr. i więzieniem od 
jednego miesiąca do lat dwóch. Przypuściwszy że 
tak jest, czemu nie wierzę, rzeczone prawo dosię­
gnąć mnie nie może, bo nie piszę, jak tego chce 
prawo „dans le but d’exciter a la heine et au ine- 
pris du gouvernement de IŁ m p ereu r’. Nie kie­
rują mną zasady jecz interes publiczny; nie życzę 
Francyi rewolucyi, l e c z f ządu i wielkości. 
Ostrzeżony rokiem 1691, 1794 i 1848, nie ufam 
w buuz i wiem na czyją korzyść mogłyby się o- 
brócić. Postępowanie Iptanow Zjednoczonych pod­
czas wmjny krymskiej nauczyło wszystkich, że 
polityka nie kieruje stę według zasad, lecz we­
dług interesów'.

Projekt do piawa o bezpieczeństwie publicznem 
bardzo jest lozbierany, nazywrają go niektórzy loi 
des suspects. Jest to niesłusznem. Loi des suspects 
b y ł o  prawem republikanckiem, obróconóm przeciw 
rojalistom, tedy wniesione prawo jest cesarskiem, 
obróconem przeciw' republikanom i socyalistom.

Prawo o bezpieczeństwie publicznem rzuciło 
trochę popłochu, który przypomina dni po coup 
d’Etat. Opinia się uspokoi, skoro postrzeże, że 
prawo jest obrócone głównie przeciw czerwonym. 
Konserwatyzm francuski, konserwatyzm ogromnie 
liczny, nie ma skrupułu dla czerwonych.^ Kury er a 
francuskiego niechciał nikt kupić i wierzyciele 
Trosta będą musieli wystawić go na licytacyę. 
ViJIemaine ma zawiesić wydawanie Nowożytnej 
Trybuny. Mówią o zakazaniu wszystkich wieczor­
nych dzienników, najwięcej działających na opinię 
i przeniesieniu Monitora z rana na wieczór. Mó­
wią o zmuszeniu adwokatów i akademików do 
złożenia przysięgi. Trudno uwierzyć we wszystkie 
pogłoski. Abonenci Spektatora odbierają do woli 
albo Union albo Unirers. Wyszła dziś Pressa, cał­
kiem nowa i bardzo oględna. Między Debatami a 
Monitorem zaszła mała polemika. Pan Alloury 
w Debatach wystawił zmarłego Gabryela Deles- 
serta, ex-prefekta policyi, jako wiernego orleani- 
s tę , a hr. de Moray w Monitorze wystawił go jako 
nieprzyjaciela rewolucyi, jako skojarzonego z Ce­
sarstwem. Cesarzowa posłała swego szambelana do 
Delesserta kiedy był chorym. Delessert był piękną 
indywidualnością, jakich Paryż nie zbyt wiele 
przedstawia, indywidualnością że tak powiem pu- 
rytańską. Nie gonił on za tytułami, za honorami, 
gonił za cichą zasługą, i chcąc niechcąc, okrył się 
poczciwą sławą, którą Paryż długo w sercu prze­
chowa.

Robią się przygotowania do instalowania mar­
szałków w ich wielkich komendach, prefekci ku­
pują dla nich pałace. Nominacye marszałków nie 
pokażą się w Monitorze aż wszystko będzie skoń­
czone.

Paryż 4 lutego.
Mówiłem że Szwedzi i Duńczycy pokazali w P a ­

ryżu z okazyi zamachu to samo usposobienie co 
Rumunie, Irlandczycy itd. Opinia ich zgadza się 
zupełnie z polityką rządu. Król szwedzki przysyła 
z powinszowaniami barona Sprengforten, a król 
duński księcia Krystyana, następcę tronu. Paryż 
mieści w swych ixiuxjich. mnostwo ksi^ż^t i posłow 
i przypomina czasy przyjazdu królowej W iktoryi, 
w. Ks. Konstantego, syna Księcia Pruskiego itd. 
Cesarz bawi książąt i posłow, daje codzień obia­
dy, na które stosownie do narodowości zaproszo­
nych książąt, zaprasza to Rosyan, to Prusaków 
itd. Wczoraj Cesarz dał rewię i bal. Rewia od 
była się przed Tuileryami. Bal był liczny.

Rożne są zdania o dzisiejszej polityce zewnę­
trznej Francyi. W ielu widzi rzeczy czarno, widzi 
same ambarasy i kryzys wewnętrzną. Nie jestem 
skłonny temu wierzyć. Wewnątrz Cesarz ma pod­
porę w wierności armii, a akcya polityki zewnętrznej 
nie była nigdy tak potrzebną jak  dzisiaj. Francya 
nie lubi efektów teatralnych wewnątrz, ale bardzo 
jeet czułą na swą wielkość, na swe znaczenie nu 
zewnątrz. Różne są także zdania o finansowoset i 
inilitarnóm stanowisku Anglii. W e Francyi panuje 
przekonanie że powstało państwo Misury i ze ln - 
dye wycieńczają Anglię; Anglicy prz' ezą powsta­
niu Misurów, twierdzą że Nena Sam1, został zła­
pany, i odpierają dumnie: prowadziliśmy lo to-lc- 
tnią wojnę z Napoleonem I, i czys™y ,S1(J wycień­
czyli? Cesarz wystąpił z Angha w unach, prze­
słał wspaniałe prezenta zaręczon j księżniczce an­
gielski ó j, był na balu w ambasadzie angielskiej, 
wstrzymał odjazd hrabiego de Reynoval do P e­
tersburga, a pomimo tego A ngha jest dla niego
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  sąsiadką, b 0 rządzi się i n n e ­

m i  z a s a d a m i  i  k r ę p u j e  go^ w jego ukcyi n a  ze­
w n ą t r z .  P r z y m i e r z e  z a c h o d n i e  jest d w u l i c o w e :  z j e -  

7. ____ _ Yiminc. , l,

Nowe prawo ma na względzie samych tak zw a-! mi zasadami i krępuje go^ w jego akcyi na ze 
nych czerwonych; stronnictwa rojalistowskie, któ- ‘ wnątrz. Przymierze zachodnie jest dwulicowe: z je 
rych Się rząd nie lęka, mogą prowadzić dalój swą dnój strony widać przyjaźń i gotowość ułatwienia 
politykę; kluby rojalistowskie mogą mówić co s ię ’śledztwa procesu Włochów, z drugiej obecność 
im podoba. Cesarz niechciał aby niepokojono klu- j francuskiego oficera sztabu między powstańcami 
by i salony. Nowe prawo da rządowi możność; indyjskimi i nieprzyjazne adresa armii francuskiej, 
robienia legalnie tego, co Napoleon 1 robił arbi- Anglia gniewa się na adresa armii, a Constitu- 
tralnie r. 1812; da Cesarzowi energiczną broń, tionnel jej odpowiada: „ a  wy czy nieobrazihscie 

i .. . . » . _ j i„  —„ —-------1 — - mianą w Mansion
lerniejszy

„ —, —  seryo swą ( l y n a s i y c ,  ^  v L u v u a  opozycyi d l a  p r z y m i e r z a  zachodniego,
ród milionami g ł o s ó w  u sa n k e y o n o w a ł*  Cesarstwo zwala nieporozumienia na samego lorda 1 almer-
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ftona i przypom ina ,fżę" lord  um iał za swą mowę 
Cesarza przeprosić. W edług  dzisiejszych w iado­
mości lord  Palm erston będzie musiał zrobić coś 
w sprawie emigrantów, k tó ra  tyle Cesarza obcho­
dzi , ale będzie fortyfikował brzegi A nglii i Szko- 
cyi. Le P ays  nie przywięzuje wagi do fortyfiko- 
wania brzegów  z przyczyny, że ju ż  kilka lat tem u 
były nakazane i zaczęte; opinia francuska przeci- 
ivnie widzi słusznie czy niesłusznie następstwa fa­
talne i lęka się, chociaż zerwania nie przypuszcza. 
Rosyn, potrzebująca poróżnienia zachodu a zara­
zem pokoju, sta ra  się być równie dobrze z P a ­
ryżem  ja k  Londynem . W  razie jakiej kryzys, tru ­
dno spodziewać się, aby kredyt hrabiego de P c r-  
signy przem ógł kredyt barona B runow a. W iele 
je s t ciągle Rosyan w Paryżu. Rosyanie twierdzą, 
ze rosyjska publikacya w Londynie, idzie w sze­
ściu egzem plarzach na dwór petersburski, że sam 
Cesarz ją  czyta, chcąc wiedzieć o wszystkióm.

„L ew iatan“ je s t już  na wodzie. Anglicy przy­
wiązywali jakby  talizman swej przyszłości do spu­
szczenia tego okrętu.

Fetow anie przez C esarza księcia L ichtensteina 
w obecności pana D rouin de Lhnys je st brane za 
znak, że po sprawie rumuńskiej polepszą się sto­
sunki między F ran ey ą  a A ustryą, bo p. B ourque- 
ney wyjeżdża do W iednia dziś lub ju tro .

W czoraj opuścił Paryż M ehm et D żem il Bej. 
P o sła  nenpolitańskicgo księcia O ttajano przedsta­
wił Cesarzowi am basador pruski. Z przyczyny o- 
becności książąt pruskich, wielki ruch panuje w am­
basadzie prusk ie j, położonej przy ulicy de Lille. 
O negdaj hr. Iiatzfeld  dał obiad, na którym  raczyli 
być książę N apoleon i księżna M atylda. Książęta 
pruscy dziś wieczór Paryż opuszczą.

N ic nowego o procesie sprawców zamachu i 
jego  rozciągłości. Należenie do niego jednego  F ra n ­
cuza i jednego A nglika nie jest pewnóm. P ierri 
zostawił syna i Cesarz rozkazał aby miano nad 
nim opiekę. K siężna Belgiojoso bawiąca w P a -

O ustanowhiu pięciu wielkich kom end różni
rozmaicie sąd;. Jedni tw ierdzą, że to je s t wzmo­
cnieniem włacy, inni przeciwnie utrzym ują. O be­
cna organizacji była wystarczającą w czasach nor­
malnych. W u a  zewnętrzna koncentrow ała roz­
prószone puk w ko rpusa , dla czegóżby obawa 
wojny wewnęznój nie m iała praw a nakazać wpro­
wadzenia teg< ruchu? Sto kilkadziesiąt pułków 
zostaw ało doid pod kom endą m inistra wojny, 
dwmdziestu czsrech dowódzców okręgów  wojsko­
wych dywizyj odbierało od niego w prost rozkazy. 
W  razie tak atwym przecięcia komunikacyi, do- 
wódzcy ci zoiawieni bywali własnej woli. U sta­
nowienie pięci walnych komend przed niebezpie­
czeństwem cz nie je s t uprzedzeniem  loicznem, 
naturalnego ustępstwa w czasie potrzeby? Zresz­
tą  je s t baroretr najpewniejszy do ocenienia do- 
nośności środów przez rząd przedsiębranych. Je s t 
nim sąd niepiychylnych. P io runu ją  na komendy 
m arszałków  Irancyi.

O inkwizyyach i procesie oskarżonych nawet 
pokątne już  lie krążą wieści. O pinia publiczna 
czem innem z ję ta , zapom niała na chwilę, że cze­
kają ją  pełne łekawości sądy. Z resztą przeszłość i 
p rzyszłość, powineya więcój jeszcze niż P a ry ż , 
nastręczają póe do rozm aitych wieści i obaw, któ­
rym należy lawać tylko bardzo oględną wa­
gę. T ak  ufnrść jak  i strach skłonne są zarówno 
do przesady. Jo może jednak  zadziwia, to że tuż 
obok obawy ziajdzie jeszcze miejsce przekorne za­
ślepienie. Legtymiści a szczególniej orleaniści nie 
w ątpią, że gd/by byli panam i władzy, daliby ra ­
dę złemu.

Powszechni* uw ażają, że książę Napoleon od 
14go stycznia daleko częściój bywa w Tuilleryach, 
po dwa czasen i trzy razy na dzień.

P . D rouin łe Lhuvs były  mmister spraw za­
granicznych, łtóren w skutek pierwszych układów’ 
w W iedniu w roku 1855 podał się do dymisyi i 
nawet krzesło senatorskie opuścił, wyszedł raptem

ryżu, przeczy w energicznych wyrazach, aby wzięła z ustronia, w ctórym żył spokojnie i przyjm owa 
jakikolw iek udział w konspiracyi, k tóra poprow a- ny bywa w Tuileryach. N a obiedzie danym  dla księ-
dziła do zamachu

W niesienie do Izby praw  o bezpieczeństwie pu- 
blicznem, zaczyna utrudniać informacye. Zmniejszy 
się niezawodnie liczba korespondentów paryskich. 
K orespondencyi mojój nie opuszczę, bo spodzie­
wam się , żc gdyby co czasem zawiniła, rząd ją  
z całej swój w ysokości. . .  pominie.

S. Dziś zebrała  się komisya mianowana przez 
Izbę do rozpatrzenia projektu  do praw a o bez­
pieczeństwie publicznem. D eputow ani republikanccy 
m ają przeciw projektowi wystąpić, jeżeli do głosu 
się dostana. D la poddania pod kontrolę biorących 
pa.-zporta w A nglii do F ran cy i, lo rd  Clarendon 
postanow ił, że A nglicy nie m ają się udawać po 
paszportu  do konsulów francuskich, lecz do fo -  
t ting office i przedstaw ić świadectwo m era miej-
S C u w c j ro .

Paryż 2 lutego.
D . Oczekiwane po zam achu 14 stycznia środki 

r r tiożności, objawiły się nakoniec w formie p ro -r  
jektów  do praw a mianowania regencyi i zccntra- 
I zownnia kom end wojskowych. P ro jek ta  do praw  
uzbrajających rząd w siłę przeciw podżegaczom  
i spiskującym nie zawierają w sobie nic takiego 
coby spokojnych obyw ateli, przyjaciół porządku 
zatrw ażać m ogło. C iało prawodawcze przyjęło mi­
nistra stanu 1 oulda przynoszącego już pierwotnie 
przeprow adzony przez radę stanu projekt, okrzy­
kam i niech żyje Cesarz 1 Spodziewać się w ypada, 
że i ogół narodu z temże samem uczuciem po­
święci część używanych dotąd swobód w ofierze 
niezbędnej konieczności. Nie żyjemy w czasach 
rozkoszy ale cierpienia. W śród  postępu ludzkości, 
dążąc do swobód zastąpiła nam  drogę idea , słu­
szna czy mylna, praktyczna czy idealna, dosyć że 
straszna a co większa strasząca. Nie z północy 
obaw iać nam się wypada dziczy, mówił niedawno 
pan A tig icr następujący wr akademii po panu  Sal- 
w nndym , z rynsztoku ona p ry sk a , w p o ś ró d  nas 
się szerzy i pożogą grozi. W  obce podobnego p o ­
łożenia czy godzi się rzucać wstecz wejrzeniem i 
pzdychać za przeszłością a nie myśleć, o obccnem 
i przvszlem niebezpieczeństw ie? Nie jestem  z rzę­
du tych którzy wierzą w  długi tryum f złego. W  naj­
gorszym  w ypadku nic przypuszczam  we Francyi 
nieporządku po za kres chwilowy, ale właśnie też 
d la  tego środki zaradcze są niezbędne. Jed n a  kro­
pla krw i oszczędzona odpłaci tysiące swobód po­
ś w i ę c o n y c h .  W  końcu każden czyn gw ałtu  musi 
zakończyć reakcj a dyktatoryalna. Czy nie je s t loi- 
cznic i zbawiennie zapobiegać stanowczo złośli­
wości czynu. D ekret cesarski mianujący regentką 
Crsarzow ę i dodający jój radę pryw atną zaspo­
koił słuszne obaw y narodu. Gdyby Cesarzowa nie 
była naturalną opiekunką syna byłaby 14go sty­
cznia zyskała praw o do rządów państwem. Od 
wejścia w związki m ałżeńskie z Cesarzem zwięk­
szało się  dzień za dniem współczucie dla m onar- 
chini. Ale dzień 14 stycznia postawił ją  na wznie­
sieniu , na którem  ju ż  uwielbiać się każe. F rancu­
z i  szczególniej CCI,j? wielką odw agę. K to  ma wiel- 
]<n może śminlo liczyć na  współczucie na-
rodu. R egcntka Francyi nic zawiedzie jeg o  ufno­
ści. O soby składające radę pryw atną k tó rąby  wła­
ściwiej przyboczną^ nazwać m ożna już  wam  są wia­
dom e. Pow szechnie ż a ł u j ą ,  że Cesarz nie dobrał 
w  zupełności mężów tej naprzykład wartości jak  
m arszałek P e liss ic r, kardynał M orlot lub nawet 
p . P ersigny. C hw ała narodow a, miłosierdzie i bo- 
gobojność, szczera i wypróbowana przyjaźń i wier­
ność są to rękojm ie, k tóre  w sercach Francuzów  
znajdą zawsze należną cześć i powolność.

cia L ichtensteiia by ł on proszony wraz z m ałżon­
ką. Cesarz długo z nim rozmawiał. Na tym obie­
dzie byli także bawiący w Paryżu  hr. Alfredowie 
Potoccy (młodzi). Oboje Cesarstwo szczególnem 
ich zaszczycali odznaczeniem.

Jeżeli Turcya na drodze reform cywilnych le­
niwym postępuje k rok iem , nie szczędzi widać ani 
kosztów ani s ta rań , by armią coraz więcój na spo­
sób europejski organizować.

P iszą z L ióge, że sprawujący interesa tureckie 
przy  dworze belgijskim D ira r -B e y  przybył 25go 
stycznia do tego m iasta i był obecny rano na p o ­
lu p ró b , oddaniu i przeglądow i części arm at ob- 
stalowanych przez Turcyę. Zwiedził następnie lu- 
dw isam ią rządową, w której sprawione arm aty by­
ły  odlewane. O bstalunck obejmował 130 sztuk , 
z  k tó r y c h  50 j u ż  w y p r a w i o n o , 4 0  o d d a n o  w  o b e ­
c n o ś c i  D i r a r - l i c j a  a  40 w k r ó tc e  m a ją  b y ć  w y k o ­
nane. Mówią o nowych kontraktach i nierównie 
znaczniejszych obstalunkach.

W  chwili zamknięcia listu dochodzi mnie wieść, 
■ k tó rą  sprawdzić nie mam czasu , a wierzyć mam 
ochotę. Dzienniki i pism a peryodycznc mają być 
przyrów nane do własności nieruchomój i wywła­
szczane z pow odu potrzeby publicznój, ja k  wszel­
ka własność nieruchoma. O d razu dostrzedz m o­
żna cel i skutek prawa.

E m il G irardin po drugim  grudnia dowodził 
w Pressie bezwładność i bezużyteczność dzienni­
ków. P rzepow iadał zlanie się prasy  dziennój w je ­
den o rg an , to jest w Monitora.

rozsądny i tak bezwstydny w ybryk mowy czernią-

Londyn 1 lutego.
L. W iadom o, że lir. M orny, po ostatnim zam a­

chu na życie Cesarstw a przez spiskowych W ło ­
chów ostro zaatakow ał był A n g lię , z powodu że 
daje u siebie schronienie wychodźcom politycznym. 
Spraw a ta  nie jest now ą, poruszały ją  już inne 
państw a, lecz nigdy w tak  drażliwy sposób jak  
w obecnój chwili F rancya. Dzienniki wszechstron­
nie rozbierają j ą , uwaga calój publiczności i sam e­
go rządu mocno nią je s t zajęta. A  że pewnie cho­
dzi wam o t o , aby wiedzieć z jakiego punktu  tu  się 
na nią i na żądanie Francyi zapatrują, posyłani wam 
w przekładzie artykuł z tygodnika Economist. P i­
sma tego wydawcą jest sekretarz skarbu, a przeto 
artykuł pod taką pow agą ogłoszony, może być 
uważany jak o  półurzędow y, a co w ięcój, że zgo­
dny jest zupełnie z opinią powszechną. Piszący 
występując w obronie praw  kraju swego, na za­
rzuty czynione przez hr. M orny, tak odpowiada:

„ W  Anglii jesteśm y serdecznie z tego radzi, że 
się ow ohydny zamach na życie Cesarza nieudał. 
Niema w tój chwili osoby którejby życie było po­
trzebniejsze równie dla F rancy i ja k  dla E uropy 
aniżeli Życie Cesarza Napoleona. Nie przeto wsze­
lako , żebyśmy się zgadzali na system at albo po­
dziwiali jeg o  rządy (regime), lecz dla tego, że przy- 
najmniój rząd  teraźniejszy we F rancyi ma pewną 
zaletę stałości, i je s t zesrodkowaniem porządku 
pośród chwiejących się fal politycznych opinij 
we F ran cy i, że adm inistracya jego silna i przezor­
na pośród słabości i obłędu. a krótko mówiąc, 
że przecie ustanowiony rząd i mamy jasne jego  po­
jęcie. Lecz hr. M orny nieprzestaje na takowem 
przeświadczeniu, a k tóre było najskuteczniejszym 
dla niego środkiem pozyskania współczucia riie- 
tylko we F rancy i, ale nawet w Anglii j woli 
z szyderstwem najgrawać się z polityki angielskiój, 
wyrzucając nam •. „a niemamy mocy do zniszczenia 
gniazda niorderców*, j że Anglia niechce gwałcić 
„praw gościnności*, w razach, kiedy ludzie przestają 
być ludźm i i zamieniają się dzikie zwierzęta44. Nie_

cy politykę naszego kraju, nieprzypuszczamy, aby 
m ógł znaleźć pochw ałę u C esarza, k tóry  bezwąt- 
pienia musi przechowywać we wdzięcznój pamięci 
owe czasy, w których ta  sama polityka rozciąga­
ła  swą opiekę i na jego  osobę. I  istotnie, najmniój 
przystało, aby takow y zarzut był nam  czyniony 
od prezesa ciała praw odaw czego, k tóry  powinien 
był niczapom inać, ile to ludzi różnych opinij po­
litycznych a prześladowanych przez rząd od 70 lat 
szukało schronienia na ziemi angielskiej, z nich je ­
dni byli rojaliści, drudzy republikanie, inni p rzy­
wiązani do rządu konstytucyjnego, i nawet obroń­
cy socyalnój anarchii.

„Praw dziw ie, F ran cy a  jako  naród  niemoże się 
użalać na Anglię o brak  przytnłku dla jej wy­
gnańców politycznych. H r. M orny musi przecie to 
wiedzieć, iż nie może Anglia jednego czasu dzia­
łać tak  a drugiego inaczej. G dyby m iała chwytać i 
więzić za każdem podejrzeniem , gdyby m iała pod­
słuchiwać słów każdego ze spiskowych, gdyby śle- 
(1 ić każdą myśl jak ą  kto z obcych oponentów rządu 
mieć moź". a wolną na tej z iem i, polityka Anglii 
musiałaby w tenezus być odmienną względem ro- 
jalistów i republikanów , względem legitymistów i 
socyalistów. A le A nglia nie może opieki swój roz­
ciągać wyłącznie na napoleonistę, a więzić stron­
nika Burbonów; i iemoże nasadzać szpiegów na 
naczelników ezerwonych republikanów, a nie nasa­
dzać ich na Orleanistów; chybaby w raziegdyby ce­
sarska dynastya przestała we Francyi panować, 
chciała przyjąć na siebie szpiegowanie także jój 
stronników podejrzanych o odzyskanie i pow rót do 
utraconój władzy.

„D opóki więc A nglia nieprzestanie być tem czem 
od wielu lat była dla wszystkich stronnictw na k tó­
re F rancya je s t podzielona, dla rojalistów, dla ge- 
rondystów, dla bonapartistów, dla orleanistów, dla 
socyalistów i t. d. dopóty darm o od niój żądać, bo 
ona nie może nigdy podjąć się zniszczenia u siebie 
tylu „gniazd m orderczych14. Bez skrępowania wol­
ności wygnańców politycznych, niepodobna wy­
kryć ani zapobiedz tajnym spiskom; a hr. M orny 
powinienby na to uważać, że nie można w Anglii 
stanowić jednego praw a d lajednój klasy w ygnań­
ców, a odmiennego dla drugich. Z tem wszystkieni 
jeśli jak i naród, to  niezawodnie francuski, najwię­
cej winien Anglii za jój szlachetną gościnność. 
T u  schronienie znaleźli Hugonoci przed prześlado­
waniem Ludw ika X IV , i tu  katolickie duchowień­
stwo za rewolucyi znalazło przytułek. W ielu z da- 
wnój szlachty francuskiej, po skonfiskowaniu ma­
jątków przez konwencyą, przybyło do A nglii oczeku­
jąc  pomyślnój zmiany, jakoteż przybyło niemało lu­
dzi średniej klasy za czasów teroryzmu. N ieprzy­
chylni panowaniu pierwszego Cesarza tu  się od 
prześladowania chronili, równie ja k  późniój jegoż 
stronnicy, a prześladowani przez następców. Dwa 
r a z y  i  t o  n ic  d a w n o ,  k r ó l  f r a n c u s k i  d o z n a ł  g o ś c in ­
n e g o  p r z y ję c ia  w  A n g l i i ,  i lu d z ie  s ta n u  w ró ż n y c h  
porach grożącego im niebezpieczeństwa, zwykle 
ratowali się na jó j brzegach. A  gdyby nawet A n­
glia zmieniła swą dotychczasową protekcyjną po- 
litykę, a ję ła  się przeciw nej, czyżby to , jak  hr. 
M orny może rozumie, koniec na zawsze położyło 
tak piekielnym spiskom ? Czyż A m eryka lub jaki 
inny k ra j, chociażby najodleglejszy, nie m ógłby 
równie być użyty na takie know ania? Jednaby 
stąd tylko w ynikła niedogodność dla nieszczęśli­
wych, że niemieliby gdzie się uciec bliżój przed 
zaskakującą ich nagle burzą francuskiój rewolucyi. 
Z tego wszystkiego w idać, że hr. M orny jeszcze 
niepoznał owój najpierwszej i zasadniczej prawdy, 
iż wolność musi mieć swe nadużycia.44

D om agać się zatem od A nglii, aby zasłaniała 
Francyę od dzikich zwierząt, byłoby to samo co 
wkładać na nią w arunek, aby odmawiała u siebie 
wszelkiego na przyszłość schronienia dla najnie 
winniejszych istot , zbyt właśnie często przeznaczo 
nych na zagładę w rewołucyach,

Z tego stanowiska zapatrują się w Anglii na 
prawo schronienia, które F rancya chce nadwerę 
żyć. Economist za wytłumaczenie tego praw a zo 
stał w P aryżu  przytrzym any, a taki los spotkał 
taKże wiele innych dzienników idących w ślad za 
nim w bronien iu , a często nierównie ostrzój, tego 
praw a gościnności w przygodach politycznych. J e ­
dnakże wszystkie rozumowania angielskie niezdają 
się trafiać do przekonania Francuzów . Ich  poseł 
hr. P ersigny  przyjmując przed kilku dniami adres 
powinszowania dla cesarza od miasta Londynu, 
protestow ał przed deptuacyą miejską przeciw te­
mu praw u, nadmieniając, że nieścieśnienie go mo­
że zerwać przyjaźń z Franeyą- W  adresach zaś 
wojska francuskiego do cesarza, Anglia nazywana 
jest „jaskinią poczwar znajdujących opiekę pod jój 
praw am i44 i wojsko woła z zapałem , aby mu ka­
zano wyruszyć będąc gotowe ostatnią kroplę krwi 
przelać dla położenia końca piekielnym zamachom. 
Anglicy spokojnie tych krzyków słuchają i nieco 
się dziwią swym towarzyszom  broni z pod Seba- 
stopola; a bardziój jeszcze dziwią się, j ak Moni- 
tor może takje pełne bojowego zapału odezwy 
w swych urzędowych kolumnach ogłaszać. P rz y ­
kro to Anglikom. Lecz lubo fo r d  ogłasza całą 
betę panujących którzy mają w tem wspierać żą­
dania Francyi, niemyślą oni_ bynajmniój swych praw  
zmieniać, będąc p rzekonan i, iż 2a jednem  ustą­
pieniem m usiałyby iść drugie. Na taką słabość A n­
glia się menarazi. D um a narodowa na to niepo- 
zwoli, a tem więcój, ja k  sprawa się wytoczy przed 
parlam ent. W ątpię wszelako, aby i on co takiego 
uchw alił, coby się z duchem wspomnionego ar­
tykułu niezgadzało • —‘ ...................
jV;

kułu niezgadzało, i więcój dotykało wykracza- 
cych cudzoziemców niż własnych poddanych.

Cała ta sprawa, w edług wszelkiego podobieństwa 
na zatargach dziennikarskich się skończy, choć nie 
można zaprzeczyć, żeby nie nasta ła  oziębłość mię- 
dzy obydwoma państwam i, i nie była już wido­
czną.

Tymczasem Anglicy niespuszczają z pamięci 
owego przysłow ia: że strzeżonego P a n  B óg  strzeże. 
Uzbrojenie różnych punktów na brzegach morza, 
przerwane wojną na W schodzie , na nowo się roz­
poczyna. P o r t wojenny pod D evonportem  ma o- 
trzym ać obszerne obwarowania od zachodniój stro­
ny, której to całej okolicy dałem  był wam opis 
przeszłego roku w Dodatku. (Tom  V II  str. 282). 
Zesłany inżynier m ajor Jerv is zdejmuje tam w tym 
celu plany i robią się układy z hr. M ount E dge- 
cumbe i p. Carew o ustąpienie rządowi części po­
trzebnych gruntów na te fortyfikacye portu, ma­
jące kosztować 2,000,000 f. szt. Równocześnie wa­
rownie innych miejsc nadm orskich, osobliwie w Ir- 
landyi są wzmacniane. Czyni się to wszakże jedy­
nie przez ostrożność, bo Anglia daleka od chęci 
wojny.

K rólow a wdowa Oudy um arła, ja k  wiecie, w P a ­
ryżu i pochowana na mahometańskiój części cmen­
tarza P e re  Lachaise. P oseł tu reck i, jako  m aho­
metanin był na pogrzebie, ale w orszaku było 
także dwóch sekretarzy am basady rosyjskiój. Za­
pytują więc Anglicy w jakim  charakterze oni tam 
byli? I  czy nie dla teg o , żeby o tem  słyszano 
w Oudzie ? Udawano się do rządu angielskiego
0 przeprowadzenie jój zwłok do Oudy, lecz na to 
niezezwolił.

Z teatru  wojny indyjskiój nie ma nic nowego. 
Sir Colin Campbell, który ciągle zostawał w Cawn- 
pore, wyruszył pod A grę, w zamiarze ja k  widać 
oczyszczenia zachodnich prowincyj z pawstańców, 
aby potem  zwrócić się na Oudę. Jen e ra ł O utram  
z 4000 ludzi zostaje w A lum bagh, gdzie ma się 
tylko zachować odpornie. Donosi atoli telegram  o- 
statni, iż zdobył na powstańcach cztery działa. 
Zresztą nic nie ma ztam tąd niekorzystnego, i o- 
prócz buntu jednego pułku krajowców, nie sły­
chać o świeżych zaburzeniach.

Kraków 7go lutego. Gminy P o ln a , W yskitna
1 Bugaj berdychowski w obwodzie Jasielskim za­
żądały, aby szkołę parafialną w Polnój- uposażoną 
rożnie 83 złr. 37 kr. przemienić na szkołę trywial­
ną i obowiązały się w tym celu płacić na utrzy­
manie nauczyciela 144 złr.; urządzić należycie dom 
szkolny; kupować i dostawiać corocznie 6 siąg 
drzewa.

—- J. C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem 
swojem z d. 23go grudnia r. z. zamianował Dra 
Aleksandra Schindlera świeckiego księdza archidye- 
cezyi lwowskiej obrządku łacińskiego, profesorem 
wykładu biblii Nowego Testam entu przy uniwer­
sytecie krakowskim.

C. k. minister spraw duchownych i oświecenia, 
zamianował zastępcę przy drugiem gim nazjum  we 
Lwowie Jana Krystyniackiego rzeczywistym nau­
czycielem tam że; a opróżnioną posadę nauczyciela 
przy gimnazyum akademicznem we Lwowie, nadał 
nauczycielowi gimnazyalnemu Izydorowi Sawanic- 
wiczowi delegowanemu do tój szkoły nauczycielo­
wi ; drugą zaś posadę nauczyciela przy tejże szkole 
obsadzić się mającą, Bazylemu Unickiemu nauczy­
cielowi gimnazyalnemu w Stanisławowie.

Wiedeń J. C. K. Ap. Mość zamianować raczył 
biskupa w Pawii Angelo Ramazzotti, patryarchą 
weneckim.

J. C. K. Ap. Mość nadał godność szambelańska 
hr. Karolowi Lodron. *

— Do W iednia przybyła z Hercegowinj’ deputa- 
cya rajów  i przywiozła z sobą pro^ e opatrzoną 
podpisami około stu gmin i takową wręczyła po­
słowi tureckiem u księciu Kallimachi. Gminy te za­
pewniając posła o swojem przywiązaniu do Sułta­
na, domagają się zniesienia nowego trybu opoda­
tkowania, a przy wrócenia daw nego, utrzymując, ie  
to jest głównym powodem niespójności w kraju,

— Wczoraj odbyło się w kaplicy greckiój nabo­
żeństwo na uczczenie 25-letniego wylądowania kró­
la O ttona w Grecy i i  objęcia rządów kraju. Na na­
bożeństwie tem znajdowali się konsul grecki bar. 
Sina, poseł bawarski hr. Lerchenfeld, członkowie 
poselstwa rosyjskiego i wielu innych dyplomatów, 
tudziez poddanych greckich i bawarskich.

__ Po dzień wczorajszy rozdano z ministerstwa 
spraw wewnętrznych 108 planów m iasta dla mel­
dujących się konkurentów do projektu rozprzestrze­
nienia miasta. Zgłaszają się 'akże inżynierowie z za­
granicy. I rudności jednak dla niemieszkających 
w Wiedniu są wielkie, bo najlepiój i najłatwićj roz­
poznać z własnego obejrzenia miejscowość. Pom i­
mo nawet przykrój pory widać codziennie wielu 
rysowników z ołówkiem w ręku przysposabiających 
sobie zarysy do projektów, a naw et i z narzędzia­
mi mierniczemi,

N i e m c y ,
Dzienniki berlińskie zapełnione są opisami przj- 

ęcia księcia Fryderyka W ilhelma i młodój jego 
małżonki, w podróży ich z Brukselli do Poczdamu, 
tudzież opisami przygotowań do wspaniałego wja­
zdu do Berlina, który się 8go tj. dziś ma odprawić. 
Program ata /wydane w tym względzie dają poznać 
mniój więcój obchód tój uroczystości, k tóra ma ce­
chę święta narodowego. Dzienniki w tym dniu nie 
wyjdą, giełda, zakłady publiczne i wiele prywatnych 
będą zamknięte. Wszystkie prowineye i wiele miast 
przysposobiło bogate podarunki dla nowożeńców, 
większa ich część składa się i  naczyń srebrnych



ku ozdobie stołu służących, na które sztuka złotni­
cza wysilała się, by odnowie kunszt rzeźbiarstwa 
złotniczego, jaki w wiekach średnich wydał znako­
mitych artystów. Nowożeńcy przybyli w sobotę do 
Poczdamu, gdzie przez niedzielę zabawią, a w po­
niedziałek wyjadą do Bellevue, zkąd wjazd odbyć 
się ma w południe.

W  d. 5 b. m. rozpoczęto w izbie wyższój w Ber­
linie rozprawy nad zniesieniem prawa o lichwie, 
które się w dniu następnym skończyły. Ponieważ 
w d. 27 listopada r. z. w czasie największej krvzvs 
pieniężnej, ministeryum wydało tymczasowe rozpo­
rządzenie zawierające prawo o lichwie na przeciąg 
3 miesięcy i dozwalające wśród tego czasu zawie­
rać umowy o pożyczkę z dowolną stopą procento­
wą na przeciąg jednego roku, przeto izby miały 
przedewszystkiem nadać temu rozporządzeniu moc 
prawodawczą, jak tego wymaga konstvtucya do­
zwalająca rządowi w nagłych razach wykonywać 
władzę prawodawczą pod zastrzeżeniem uznania 
rozporządzeń jego przez sejm. Rząd zawezwał na­
stępnie władze prowincjonalne do nadesłania mu 
raportów wyjaśniających, jaki skutek zniesienie pra­
wa o lichwie wywrze na hipoteki i umowy I ,

nr z o tn  w n ^ i r  Z*t*d j  e  tyrh raP°rt6w m*ał dalsze p ..gotować kroki do stanowczego zniesienia pra-
?niesienia ograniczeń stopy procen­

towej. w  swiecie handlowym zawieszenie prawa o 
lichwie najlepsze sprawiło wrażenie, lecz w izbach, 
gdzie zasiada wielka liczba właścicieli nieruchomo­
ści. zwłaszcza w izbie wyższój reprezentującej nie­
mal wyłącznie własność ziemską, inaczej się na 
lich »vę zapatrują i w wolności stopy procentowćj 
upatrują utrudnienie dla taniego kredytu. Komisja 
sejmowa w izbie wyższej dając swoją opinię o u- 
prawnieniu pomienionego rozporządzenia z dnia 27 
listopada, wniosła, aby 1) takową uprawnić; 2) za- 
strzedz, aby uprawnienie to nie stanowiło prece- 
dencyi na przyszłość. Izba przyjęła te wnioski 
w sformułowaniu zmienionem, a o po żwawych 
rozprawach, z których się wykazuje obawa, aby 
stopa procentowa nie została zupełnie i stale usa- 
mowolnioną. Przedmiot ten pójdzie jeszcze pod o- 
brady izby niższćj, gdzie zapewne więcej się okaże 
zwolenników zniesienia prawa o lichwie.

CZAS 7. Wtorku 9 Lutego 1858.

R o s v a.
Dziwiono się dla czego szlachta pierwszej stolicy 

rosyjskiej Moskwy i gubernii moskiewskiej nie po­
szła pierwsza za przykładem szlachty polskiej z Li­
twy i dała się wyprzedzić guberniom petersburg- 
skiej, niższonowogrodzkićj, włodzimierskiej w pro­
szeniu cesarza o zniesienie poddaństwa włościan. 
Za powód tego podają nieprzyjazne stosunki mię­
dzy tą szlachtą a jenerał-gubernatorem moskiew­
skim lir. Zakrewskim należącym do dygnitarzy naj­
mniej łubianych w państwie. Gdy ustąpienie ze służ­
by lir. Kleimichela było znakiem wielkich zmian 
w urzędowym świecie i usunięcia kilku wysokich 
dygnitarzy powszechnie njelubionych, mniemano iż 
jenerał-gubernator moskiewski złoży także swój 
urząd. Pozostał on jednak aż dotąd i niedawno skła­
dał cesarzowi' na nowy rok życzenia w imieniu 
stolicy państwa. Mówią że szlachta moskiewska aby 
dać znak swojego niezadowolenia z jenerał - guber­
natora, choć chętna zniesieniu poddaństwa, zwle­
kała podanie prośby do cesarza w tym celu. Lecz 
teraz wiadomości z Petersburga z 31 stycznia przy­
noszą nam doniesienie, że wreszcie szlachta guber­
nii moskiewskiej oświadczyła swoją zupełną goto­
wość wykonania zamiarów cesarskich pod wzglę­
dem zniesienia poddaństwa włościan. Uchwała szla­
chty moskiewskiej oświadczająca tę zupełną goto­
wość i prosząca o pozwolenie utworzenia komitetu 
któryby obradował nad środkami polepszenia bytu 
włościan, podpisaną została przez 501 osób. Takim 
sposobem siedm już gubernij państw a prosiło cesa­
rza o zniesienio poddaństwa i ulepszenie bytu wło­
ścian, a mianowicie: wileńska, kowieńska, gro­
dzieńska, petersburgska, niższo-nowogrodzka, wło­
dzimierska i moskiewska. Dodać tu musimy uwa­
gę, iż jeszcze w czasie koronacyi cesarza marszał­
ków ie szlachty z prowincyj niegdyś polskich, to 
jest z Litwy, z W ołynia, Podola i Ukrainy, prosili 
Cesarza aby wolno było szlachcie zająć się ulepsze­
niem stosunków włościańskich, i w skutku tego 
jeszcze w maju, w czerwcu i lipcu r. z. szlachta 
tych prowincyj na zgromadzeniach swych naradzała 
się nad tą ważną sprawą, o czem w swoim czasie 
donosiliśmy (patrz Cza* z 7go lipcaj, Dodać tu rór 
wnież winniśmy, iż jedna z przygotowanych zmian
w stosunkach włościańskich, jaka tera? w guber­
niach litewskich i rosyjskich ma nastąpić, to jest 
spisanie inwentarzy i uregulowanie powinności wło­
ściańskich, zaprowadzoną już była na Ukrainie, Wo- 
‘Jniu i Podolu podczas zarządu tymi prowincjami 
Pr êz jenerał-gubernatora Bibikowa.

~ 7  Cesarz Aleksander postanowił św ieżo, iż co 
‘.'dzień odbywać się będzie rada ministrów' P °d  
usobistćm przewodnictwem monarchy. W  Peters­
burgu spodziewają się, że postanowienie to wpłj- 
i ie korzystnie na bieg spraw państwa. Dotychczas 
każdy z ministrów miał dzień wyznaczony, w któ­
rym w gabinecie cesarskim pracował oddzielnie 
z monarchą; minister spraw zagranicznych przyj- 
1 \va!'' , -d w tym celu przez Cesarza dwa razy 

lvd/ieó’ T lstŁ‘r sPraw wewnętrznych, raz 
mn/Gili kip Prawdzie wszyscy ministrowie zgro-

, , t;c,,cyr(i się zarządu minister-
stwami i związku między niemi* wszvstkie zaś wa­
żniejsze sprawy państwa roztrząsane były przez Ce­
sarza z każdym oddzielnie ministrem/ W  skutku

V ^ J S ^ S S S ^  odbywać £  be-

dnictwem (.esarza, na której rozbierane i rozwa­
żane będą pytania i projekta przedkładane przez 
każdego z ministrów.

— W skutek znanego starcia się policvi z u- 
czniami uniwersytetu moskiewskiego, po zbadaniu 
całćj sprawy przez oddzielną komisyę i po rozstrzy­
gnięciu jćj przez Cesarza na korzyść młodzieży a- 
kademickiej, oberpolicmajster moskiewski otrzymał 
uwolnienie ze służby, jak to już donieśliśmy. Prze­
ciwnie Kurator Okręgu naukowego moskiewskiego 
radca tajny Kowalewski, i profesor uniwersytetu 
radca stanu Innoziemców otrzymali ordery w na­
grodę za sprawiedliwe i taktowe w tej ‘sprawie 
postępowanie, ujęcie się za młodzieżą i stroną po­
krzywdzoną. i za sumienne następnie zbadanie całćj 
rzeczy, do ktorego to zbadania wyznaczeni byli.

Według listów z Petersburga, w mieście tćm pa­
nuje teraz wielka śmiertelność z powodu częstych 
zmian powietrza. Nawet podczas uajmocniejszej 
chlery me widziano tylu ludzi chodzących w żało­
bie. Zmarło wiele osób zajmujących wyższe stano­
wiska, a między innemi umarł metropolita Filaret, 
jeden z trzech najwyższych dygnitarzy kościoła gre- 
cko-rosyjskiego. Był 0n w* bardzo podeszłym wieku 
gdyż już minęło lat przeszło 60, jak był wyświęco­
ny na księdza.

Uniwersytet moskiewski obchodził w d. 23 sty­
cznia I03cią rocznicę swego założenia. Uroczystość 
ta odbyła się w obec nadzwyczaj licznego zgroma­
dzenia publiczności. Po odprawieniu nabożeństwa 
w cerkwi uniwersyteckiej, profesorowie i uczniowie 
uniwersytetu, wielu dygnitarzy, literatów i dzienni­
karzy moskiewskich, oraz licznie zgromadzona pu­
bliczność, udali się do sali posiedzeń gdzie czvtano 
kilka rozpraw. Między innemi profesor Kalinowski 
czytał rozprawę o aklimatyzowaniu ważnych w go 
spodarstwie rolnem roślin i zwierząt. Następnie od­
czytano krótkie sprawozdanie o czynnościach uni­
wersytetu i rozdano srebrne i złote medale uczniom; 
odśpiewaniem hymnu narodowego zakończono uro­
czystość.

Kronika miejscowa i zagranicy.na.
K raków  3 lutego. Wczoraj był w salonach Prezydenta 

llządu krajowego hr. Clam-Mertinic drugi bal równie świetny 
jak pierwszy.

Wczoraj wieczór przed godziną jedenastą powstał ogień 
domu „pod Krukiem" nu Piasku, w izbie zamieszkałćj prze? 

służącego oficerskiego, gd ie spaliło się łóżko, koce i słoma. 
Mieszkańcy domu tego i kominiarze z podia ugasili ogień, a  po­
moc straży ogniowej, która bardzo Spiesznie przybyła na miej­
sce z wodą, stała się zbyteczna.

-  Znany z swoich licznych utworów jak  również z biegłego 
wykonania, wirtuoz Antoni Hertzberg rodem z Galicyi, przybył 
tło miasta naszego na dni kilka wr przejeździć do Kijowa, gdzie 
itale zamieszkać zamierza.

— Donos/a nam, że na kolei warszawskiej zdarzył się pod 
stacyą Ruda Guzowska w dniu 7 b. m. nad ranem przypadek 
przez wyskoczenie lokomotywy z kolei, która pociągnęła za so­
bą tender i dwa wagony i takowe spadły w rów przy grobli. 
W skutku tego trzech ludzi należących do służby kolei miało 
utracić żyęje, u czwarty ciężko poraniony został. Podróżni nie 
doznali znacznego szwanku, oburzeni jednak na pewnego urzę­
dnika kolei, rzucili się na niego.

dzie co czwartek rada m in is te r v a ln u T 'f  ° 7 f  v Tv cz»tó K* ‘oatóli 4nsieryalna pod przewo- rany, * których 3 były i im U r#lł p ^ c t i  gdyż pełą-

SPR A W O Z D A N IA  
z posiedzeń sądu karnego w Krakowie 

VP dniach 2 2  i 2 3  ł .  m. toczyła się przed tutejszym sądem 
jedna z ciekawszych i ważniejszych spraw. Jćj ak t istoty czynu 
opiewał w treści następnie: Dnia 25 października r. z. między 
9tą a  1 ltą  godziną z rana wszedł do mieszkania 72-letniego ma­
gistra chirurgii Franciszka K. na Zwierzyńcu, człowiek zama­
skowany, który spytawszy kucharki czy pan jest w domu i do­
stawszy potwierdzającą odpowiedź, wszedł do pokoju magistra, 

y jednak na środku izby stanął, zaczął szukać czegoś po kic- 
, nareszcie mówiąc, że sobie listu zapomniał, wyszedł i ani 

fwt k;11' naSt^ ne^° ^n*a ł)*e I owrócił. Dopiero na trzeci dzień 
r owy), także o rannej porze, ten sam człowiek lecz już 

w tr ? 0Wany d0,’-V",at do zamkniętego pokoju magistra;
jj ę C ,Wd' "^chodząca z przyległego miesźkania p. Wincencya 

Pyta a go (zegoby chciał; on odpowiedział, że ma list do
ę nia p. Franciszkowi K. Panna Wincencya B. odpowie­

działa mu ż» . . ., ! Pai1 K. się zamknął, bo niema żadnej ze służą
y domu, gdyż do miasta powychodziły. Podczas tego je­

dnak pan K ,,.i . . .  . ., . uslyszał dobywanie się, otworzył drzwi i poznając
kiera* U Wincentego K. 30-letniego czeladnika cu-

K°, oraz kochanka i niby narzeczonego swojej panny 
-łowa ^  wPu^cił go do siebie. Wincenty K. nie mówiąc ani 
na'łóżkWr*CZył matÓ»trowi list, który ten otworzywszy usiadł 
na u i zaczął czytać. W  chwili gdy p, K. nie mogąc z listu 
mc wyczvtae „u • , '

. . ’ chciał coś do Wincentego K. przemówić, ten z ty-

kamieaiem '^v* UderZ7ł g ° trz7krotnie w Praednił  S ^ 7  
k /s-Źuntowym owiniętym w chustkę. Pan K. zbro-

czo y rwią j odurzony, zaledwo krzyknąć zdołał: gwałtu, za­
bija mrnel Na , . . .

. krzyk, powstał w przyległym pokoju drugi
Przestrachu przez 14-letnią Stefanię B., tudzież trzeci 

przez VVmcencvn n   ̂ , .. i i  „y. która jakżeby przeczuwając coś złego na
widok Wincentego ir  i . z f£  Q A., na korytarzu pozostała, na krzyk zaś
p. —£°> P° ^g ła  zaraz do sąsiedniego mieszkania kapitana N. 
w ając o ratunek. Wracając % służącym kapitana, zderzyła się 
w rzwiac ze zbiegająCym Wincentym K. którego przytrzymała, 
s uzącv za związa} j p0jjc • 0(j j a} Obok ciężko zranionego ma- 
gistra znaleziono kami#ń f  skrwawioną ehu!tkąi kt(^ m I0Jtal

ugo z(ynł*’ u ież dwa listy, jeden otwarty, zapisany samem! 
tylko kreskami, dru~i „ r . *

u .  i . ^  zamknięty pisany ołówkiem i adresowany
do pu iczuo ci uwiadamiając ją ,  że ten co go pisał, pomścił 
się na c iru gu za wyrządzon^ mu w r. 1846 krzywdę, przez 
zostawienie mu 5 osieroconych dzieci (?). Oba te listy miały 
datę z ma, tórym ten zamach na osobie magistra popeł­
niony zosta . an K. zaledwo p0 dwóch miesiącach przyszedł 
do zdrowia lecz już nie do dawnego, bo teraz czuje ciągły ból 
głowy 1 strzy anie w uszach. Lekarze dajacy v isum  re p tr -

r t t . ? »— *• ;r“v

czone były z wstrząśnieniem móz^u, tudzież, że rany te naj- 
mnićj od trzech uderzeń narzędziem tępem powstały.

Polegając na tern orzeczeniu, tudzież na wyż określonym czy­
nie, na okolicznościach zebranycł. w badaniu: że Wincenty K. 
w ostatnich dniach przed owjun czynem był bez chleba, zaso­
bów zaś żadnych nie miał; że w połączeniu się z Honorafą Z., 
przyboczną pokojową pana K. wdział polepszenie swego losu, 
albowiem jej pan 2000 złr. m. k. ia przypadek swój śmierci za­
pisać obiecał, zaś połączenie to pr/ed śmiercią magistra nie było 
możebne; dalój, że pan K. i ważany był za bogacza, noszącego 
zawsze przy sobie gotówkę, że oskarżony o takiej porze po 
dwa razy do niego wcho ;ził, w kt5rej wiedział, iż sam na sam 
z nim będzie; nareszcie, że oskanony jednym z owych listów 
uwagę magistra od siebie odwrócić, drugim zaś władzę ka­
rzącą zbrodnię w błąd wprowadzić usiłował, tworząc jakiegoś 
nieznajomego mściciela, żądał c. I, Prokurator uznania W in­
centego K. winnym zbrodni usiłowania skrytobójczego morder­
stwa (§ S, 134, 135 1. 1 2 Kod. Kar.) i ukarania go za nią 
12-letniem ciężkiem więzieniem.

Do czynu obwiniony się przyznał; przeczył jednak, żeby miał 
zamiar na panu K. popełnić rozbój lub choćby tylko proste 
morderstwo. Twierdził, że chciał jedynie napędzić panu K. pare 
guzów za to, że podczas kiedy ten sam z Honorata Z. pędził 
niemoralne życie, jemu jój pomimo usilnych próśb za żonę dać 
niechciał; że bynajmniej nie wiedział o tćm, żeby pan K. przy 
sobie nosił pieniądze. Co do listów znalezionych tłumaczył się, 
że pierwszy tylko na to napisał, żeby sobie nim wstęp do pana 
K. zrobił, drugi zaś żeby wybity pan K. mógł go sobie prze 
czytać i o sprawcę guzów głowę sobie łamał. Utrzymywał także, 
że gdyby rzeczywiście miał był zamiar zamordować chirurga, 
nieby mu łatwiejszego nie było, nie przeszkadzał mu bowiem 
nikt i po zadaniu razów kamieniem, dobrowolnie sam z pokoju 
napadniętego, wyszedł.

Przy badaniu świadków zrobił się mały epizod, który powta­
rzamy: Ważne okoliczności te , że oskarżony w pokoju magi­
stra nic do niego nie mówił, nie zaś jak  to twierdził, że wsku­
tek sprzeczki z nim powstałej czyn ów popełnił; tudzież, że do­
piero na krzyk (którego obwiniony miai nie słyszeć) 14-letniej 
Stefanii B. w przyległym pokoju , odstąpił od dokonania mor­
derstwa i skłonił się do ucieczki: miały być stwierdzone przy- 
SI?gą tejże Stefanii B. Lecz jakież zadziwienie powstało między 
sędziami i słuchaczami gdy p. Stefania B. oświadczyła, że nic 
może przysięgać, bo jeszcze nie jest ochrzczoną! Z aktu li tylko 
urodzenia, który miano, dowiedzieć się nic można było; przy­
wołano więc jej m atkę, która oświadczenie córki potwierdziła; 
za przyczynę zaś tój osobliwości, nic więcćj nie przywiodła, 
jak  tylko nagany godne niedbalstwo. Przeszło 14 lat więc li­
cząca Stefania B., jako nienależąca jeszcze do żadnćj religii, we­
dług orzeczenia sądu przysięgi złożyć nie mogła.

Okoliczność ta miała w połączeniu z obroną Dra Hoborskie 
go dość znaczny wpływ na sprawę, Sąd bowiem wychodząc ze 
stanowiska obrońcy, że gdy zły zamiar w popełnionym czynie, 
jak  w tym przypadku winowajca zapiera, udowodnionym jest 
w inny sposób, na zamiar ten li tylko z skutków, jakie się 
z czynu tego okazały, wnogić należy.

Ponieważ zaś w tym przypadku, skutek czynu obwinionego 
11 tylko jako ciężkie zranienie się okazał, przeto uwolnił sąd 
Wincentego K. dla braku dowodów od przvpisywandj mu zbro­
dni usiłowania skrytobójczego morderstwa, uznał go zaś winnym 
zbrodni ciężkiego uszkodzenia cielesnego i skazał według § 155 
Kod. Kar. na 3 lata ciężkiego więzienia zaostrzonego postem 
dwa razy w tydzień, tudzież zamknięciem w ciemnćj celi co rok 
w dniach 25, 26 i 27 października, jako w dniach, w których 
do zbrodni się przygotowywał i popełnił ja.

Dnia 2 S  t. tn, rozstrzygł sąd wykroczenie obrazy uznanej 
w państwie religii; czyn nie dalby się opowiedzieć bez uchy- 
bienia moralności i religijności. j j  j-

D- Wildenbruch poseł pruski w Stambule, któ­
ry od dawna przybył do Berlina, i miał podobno 
nie wracać więcći na posadę swoia, wyjeżdża na- 
powrot 8go do Stambułu.

Wiadomością z Carogrodu nadeszłe do Tryestu 
7go lutego,^ sięgają, do 30go stycznia i są nastę­
pującej treści: Częściowe powstanie Słowian w pół­
nocnych prowincyaeh i środki przedsiębrane pizez 
Portę w celu^ stłumienia tego wzburzenia; czyn­
ności komisyi między i ,p rodowej w Bukareszcie u- 
kończającój swoj raport i zajście w Trehizondzie: 
oto główniejsze wypadki, 0 których te wiadomo­
ści donoszą. Z powodu powstania w Hercegowi­
nie, zaburzeń w Bośnn i w Albanii, ruszyło do tych 
prowincyj z Rumeln kilka pułków wojsk wyboro­
wych; zaś jenrał dywizyi Abdi - pasza naczćlnik 
sztabu głównego armu rumelijskićj mianowany zo­
stał gubernatorem Skutari w Albanii i obejmie do­
wództwo wojsk w tej prowincyi działać mających. 
W edług doniesień z Księstw Naddunajskich ko- 
misya międzynarodowa reorganizacyjna miała je ­
szcze w ciągu stycznia raport swój ukończyć; peł­
nomocnik francuski w tój komisyi baron Tallev- 
rand otrzymał polecenie ed swego rządu, aż e ty  

| tę czynność przyspieszył, a to z powodu aby kon- 
| fereneye w Paryżu jak najprędzój otwarte być mo­
gły. Komisyi tój przewodniczy teraz z kolei peł­
nomocnik rosyjski p. Bazyli. Z Trebizondy donie­
siono do Carogrodu o starciu między' konsulem  
rosyjskim w tern mieście a ludnością czy tóż w ła­
dzami trebizondskiemi, a to z powodu, iż kon­
sul żądał aby 400 Czerkiesów wracających z piel­
grzymki do Mekki, powróciło do sw ego kraju przez 
A napę, Suchum-kale albo Redut-kale, to jest 
przez te porty, które według rozporządzeń rosyj­
skich otwarte są dla wszystkich okrętów. Depe­
sza telegraficzna otrzymana inną drogą, przed­
stawia w odmienny sposób ten wypadek w Trebi- 
zondzie: utrzymuje ona, iż czerkiescy handlarze 
niewolnic chcieli zamordować konsula rosyjskiego 
z powodu, iż tenże opierając się na przyrzeczeniu 
sułtanskiem stłumienia tego niegodnego handlu ludź­
mi, wzbraniał się zaawizować tymże handlarzom i ich 
towarowi to je st  dziewczętom czerkieskim (przy­
byłym niby jako pielgrzymi do Mekki) pasportów

a Carogrodu. 300 uzbrojonych europejczyków 
pod dowództwem konsulów francuskiego i angiel­
skiego, broniło domu konsula rosyjskiego zanim
pasza trebizondzki zdołał przywrócić porządek.__
W  Carogrodzie spadł wielki śnieg i panowało zi­
mno tam nieznane; wielkie burze srożące się na 
wodach tureckich rozbiły wiele okrętów: linia te- 
legraficzna między Carogrodem a Białogrodein 
(Belgradem) została przerwraną.

W edług doniesień z Smyrny z 30 stycznia, pano­
wało tam zimno i spadł śn ieg; z powodu ciągłych 
burz na morzu, handel się zatrzymał. Doniesienie 
z Aten z tego samego dnia brzmi podobnież.

W edług doniesień z P ersy i, silna cholera wybu­
chła w Teheranie.

A n t o n i  H l o b u k o w u k i  Redaktor odpowiedzialny.

Kurs papierów publicznyc h i pieniędzy

K r a k ó w  8 lutego
Banknoty polskie za 100 zlr. . .
Kuble obrączkowe a g io ..................
Talary pruskie za 150 złr. . . .
C w ancyg iery ........................................................złr.,
Półimperyały rosyjskie  ....................zlr.
Napoleomlory 20 fr...............................................„
Dukaty holend. ważne......................................... „

„ a u s try a c k ie ...................................  „
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacye indemn, z kupon.............................
Pożyczka narodowa z, r. 1854 . . . . .  (
Listy zastawne polskie z knporiam: • . . .  7}p

W i e d e ń  8 lutego (telegraf.)
Augsburg.............................................
H am burg.....................................
Londyn ............................ ...................
P a r y ż .............................. ( ....................*
Agio oo złota . .
5% Metaliki

W '  : : : : : :  :
G  ..................... : : : : : : : : :
bosy r, r. 1834  .........................................

a .  1839 ................................

Przegląd polityczny.
Depeuze telegraficzne.

L o n d y n  6 lutego. Na posiedzeniu Izby niż­
szej zeszłej nocy, na wniosek lorda Palmerstona 
uchwalono, aby cała Izba niższa wręczyła jutro 
królowój adres z powinszowaniem zamęścia córki.
Roebuck mówił z niezmierną gwałtownością prze­
ciw rządowi francuskiemu w o g ó le , a w szczególe 
przeciw Cesarzowi z powodu adresów od wojska 
umieszczanych w Monitorze i naganiał mocno sło­
wa 1 ersignego ze względu na wychodźców. Lord 
Palmerston starał się rzecz tę łagodzić i przyrzekł 
przedłożyć depeszę francuską w tój sprawie. Na­
stępnie rząd wniósł bil upoważniający Kompanię 
indyjską do zaciągnięcia pożyczki 10 milionów f. 
st. Izba zezwoliła na wniesienie bilu. — W  Izbie 
wyższej lord Clarendon zapewniał z powodu in- 
terpclacyi Greya, że dwaj inżynierowe angielscy 
uwięzieni w Neapolu (których wzięto na statku
„Cagliarp) dobrze są traktowani. Pożyczka narodowa'5"//

T u r y n  5 lutego. Komisya wyznaczona przez' indcomiz. gaiio.............
Izbę deputowanych dla dochodzenia intryp* nrzv Akcye ®ankowe...................... ...

m. na użytek publiczny. J  g  aastryacki . . ( .

:;:: i :w ego, y  & % ministra prezydenta. S$dza U?tjcioaiot<5wka polska..................
powszechnie, minister sprawiedliwości D eforest/ zMtawue galic. baz kapo'1- * • 
wystąpi niebawem z g abinetń W  0N»  k“Pon* * *
horach WCZOraj O branym  ”  V A P0 n 0 " D;ycł'  " T  P a c z k a  narodowa b« k u p o u ^ ^
Farini. Z Genui d on osu  dePa. owanym Carlo 5 lutego
żeglugi łączą 8je “ “ ?» ze ^zm aite towarzystwa  .................................
Lloyda genueńsldego w Jedno “towarzyszenie ObUgi * ;  ; * • • .

w  p  . -A --------------- r Listy zaatawua III  okresu . . *. )

nia minister^ ° bleSała wie“ó o zamiarze utworze- : _______________________• •
ma ministerstwa policyi,   W roclaw  6 w T

i  rd,d!,iem 29 ¥?oz,r* -• S W Ł  ■ ■
mo podanL «; T ° d CZe*e *t01 marf '  ^ ouU’ u™}' - . i ! 'n „„i.- ? do dymisyi z powodu meprzychyl- poznańskie listy zastawną 4°]

żądają p la c  i
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78 

10 19 
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815%
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rubli 14 83 —
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neero ank: v Ł powouu n i e p r z y u s i y  zastawne 4% . .
mtZ.  , l e . wotum izby mższój w sprawie o ref or- *. . . » „ sv ,% . . .
me sądownictwa, pozostał nadal w urzędowaniu, obll«- kol«' krak.-sziąsk. 
a . o"Tem król nie mogąc złożyć innego w jego  
miejsce, dymisyi nie przyjął. ,
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CZAS z wforku 9 lutego 1858.

Friyjeehali od 6 do 8 lutego.
HOTEL POLLERA. Hrabia Lewicki Kajetan w ł.śo . dóbr, 

Radkiewicz Stanisław  właś. dóbr, Guttmann Adolf fabrykant 
te  Lwowa. Clement Rudolf inżynier z familią z Trzebini. 
Hansel Karol inżynier z Kośeiclnik. Lanery Henryk aptekarz 
* Wiednia. Hr. Bobrowski W incenty w ł. dóbr z Poręby. Ja ­
ckowski Otto z żocą z Tarnowa. Wiedemann E rnst major 
z Wadowic. Baron Piret oficer z Brzeska. Hr. Szirmay ofl- 
ecr z Bochni. Krug ofloer z Wieliczki.

W yjech a li: Jasiński Jan  dyrektor teatru do Prus. Wallach 
Maroin kopiec do W arszaw y. Kraszewski Stefan obyw., R e- 
dkiewioz Stanisław  obyw. do W łoch. S ta ttler Henryk rzeź­
biarz do Rzymn. WBzelaczyński Leon adwokat, Rotengart 
Maurycy kupiec do W arszawy. W olf Wilhelm doktor medy­
cyny do W’cisskirohen. Wojciechowski W iktor w ł. dóbr, Pie­
niążek W ładysław  w ł. debr do Galieyi. Clement Rudolf in­
żynier do Trzebini. Guttmann Adolf fabrykant do Berlina. 
Hansel Karol inżynier do W rocław ia W iedemann E rnst do 
Wadowic. Baron P/ret do Brzesko. Hr. Szirmay do Bochni.

HOTEL HKKZDEŃSKI. Konstanty Sohmiedt obyw. z Oa- 
ctcyi. Jan  Sowiński obyw. z Dąbrowicy. Karol W ik  budewni- 
Izy z Ostrawy. Gustaw Nathan knpieo, Edmund Rudnicki ob. 
z Paryża. Tytus Ernesti arty sta  z W arszaw y.

nO T E L  ROSYJSKI. Ignacy Forster o. k. pułkownik, ba­
ron Mcngersehn o. k. poruezeik z Bochni. Baron Lnxarini c. 
k. rotmistrz, Adolf Ettm aeyr c. k. rotmistrz z Niepołomic. 
IIr Bons-W aldck o. k. rotmistrz z W iednia. Hrab. W ilhelm 
dn Tark o. k. rotmistrz, hr. Henryk du Park o. k. rotm istrz 
z Wojnicza. W ład y sław  Bajer w ł. dóbr, Roman Jaworoicki 
włu. dóbr z Dębicy. Honryk Bombę kupieo z Tarnowa. Ale­
ksander Kroll o. k. urzędnik, Stanisław  Szumański c. k. u -  
rzęd-ik  z Bochni. Jan  Barri kupiec z W arszawy.

W y je ch a li : Henryk hr. du Park  c. k. rotm istrz. W ilhelm 
hr. du P ark  c. k. rotmistrz do Wojnicza. Ignacy Forster c. 
k. pułkownik, baron Mengersehn o. k. porucznik, Stanisław  
Szumański c k. urzędnik do Bochni. Henryk Bombo kupieo 
do Prus. Samsel Kom kupiec, Jorzy  RafTay ebyw. z oórką, 
Leopold Hartmsnn obyw. do B iałej. Juliasz Zimier ajent han­
dlowy do Lwowa.

HOTEL SASKI W ładysław  Rudowski w ł. dóbr z Mistrzo­
wie. Konstanty D olński o. k. urzędiik, Karol baron Stentscli 
e. k. rosjor z Bochni. Helena Hałubowiozowa cbyw. z córką 
z Podola. Jó m f Mars obyw. z Limanowy. Antoni Bartoeiński 
ur ędnik z Wiśnicza, Jan baron Geram# z familią z W ioli- 
ezki. Henryk Gaszyński w ł. dóbr z Prus.

W yj achali: Józef Kamocki w ł. dóbr do Polski. Konstanty 
Doliński urzę nik do Bochni W ładysław  Rudowski w ł. dóbr 
do Mistrzowie. Henryk Gaszyński w ł. dóbr do Pros.

HOTEL POLSKI. Różycki Karol z Rosyi. W odak Emil 
z Prus Rustcrholzcr Marya z córką z Gracu. Proczkowski 
Ludwik obyw., Holzer Jakób budow ncty  z Rzeszowa.

W yjechali: Presborger Salomon kupieo, Prcsburger Roza­
lia a  tystkn, K argrr W iktor arty sta  do Biel-ka. Rychliński 
Teodor obyw., Gutkowski Feliks obyw. do Polski. Proczko­
wski Ludwik obyw., Holzer J .kób  budowniczy do Rzeszowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
L w ó w  a  lutego. Na naszym dzisiejszym targu płacono 

za mec pszenicy (82 j  fan .) 2 z łr . 39 k r.;— żyta (76 funt.)
1 z łr . 33 kr.; jęczmienia (6 9 j funt.) I z łr .  21 k r.; owsa 
(46 fun )  1 z łr . — kr.; hreczki 1 z łr. 40 kr.; grochu 1 z łr . 
40 kr.; ziemniaków 43 k r.;— oetnar siana 1 z łr. 17k., słom y 
pasznistój — kr., okołotów 43 kr.; — sag drzewa bukowego 
10 z łr . — kr.; dębowego —z łr . — kr.; sosnowego —z łr . 
— kr. m. k. (®L L .)

Księgarnia
WILHELMA BOGUMIŁA. KORNA

w  W r o c ła w iu
panom architektomSzanownym panom architektom i technikom 

polccn swój zasobny Kkład dzieł
ARCHITEKTONICZNYCH i TECHNICZNYCH

szczególnie zwracając uwagę ich na
K SIĘG jĘ SZKICÓW  A RC H ITEK TO N ICZN Y C H

(A rehitek tonlsches Skizzenbuoh)
Czyli zbiór domków wiejskich, pałacyków, altanek, ozdób o- 
grodowyeh, kratek , b a lk o ió w ,  studzien, w o d o t r y s k ó w ,  zabu­
dowań dworskich i innych rozmaitych przedmiotów, służących 
<*o upiększania I ndowli, wykouywanyoh w Berlinie 
tnie i innych miejioaeh.

D zieło to wychodzi zeszytami. Pojedynczy zeszyt w wiel­
kiej 4ee, zawierający 6 ..rkiców, sprzedaje się po 1 talarze. 
Dotąd w yszło 27 zeszytów,

Także dzieła panów; Goltgetrcn. Salzenberg (np. przepy­
szne dz'eło pod tytułem : „Agia Sophia w Konstantynopolu1*). 
Stier, Straek, Titz, Maucb, Schinkel i wszelkie nowy celniej­
sze dzieła togo rodzaju, zawsze są u nas do nabyci*.

Spis znakomitszych dzieł architektonicznych i technicznych 
składa naszego bezpłatnie się udziela. (PO -J-4)

LSZNERKENOTNG
K BDIENSIES

k t ó r y

koriMMl-
proszek 
i leczący 
dla koni, 
gateg-o i

w najnowszym czasie ze

burgski
pożywny 
dla bydła 
bydła ro- 

owiec,
strony wiedeńskiego a ló -

yfflSSj-

RANZ 
I ItH ANN 

KVVIZIIA

P r e n u m e r a l ę  t a  n a j n o w s z y  i n a j t a ń s z y  l 

Ż u r n a l  deseniow y robót i m ódjU  
dam skich

wiiesro Towarzystwa ochrony zwierząt, pismem z lOgo paź- 
Potsda.; dzfernika 185? do licz. 1821 udzieleniem medalu zaszczy­

con y  zosta ł, okazał sic w skutek utwierdzonego zdania 
znawców i kilkuletnich doświadczeń Publiczności gospo- 

! darstwem wiejskiem  trudniącej sie, zawsze skutecznym
| D l a  k o n i  w  zołzach, łagodnych i krytycznych, w  dychawicy, w  dławieniu i w  tylczaku;
D l a  b y d ł a  r o g a t e g o  przy chorobliwem zmienionem wydzielaniu się mleka w  skutek przeszkodzo- 

nego trawienia, w  podoju skąpym lub złym, gdzie przez użycie tego proszku mleko nad­
spodziewanie przybywa; następnie w  początkach podoju krwistego, w  paskudniku w  wy­
dęciach, również okazuje się użycie tego proszku bardzo uzytecznem u krów podczas cie­
lenia i słabowite cielęta jego użyciem widocznie się poprawiają, 

o w i e c  do uchylenia wąsacza, motylicy, jak niemniój w e wszystkich cierpieniach system u brzucho­
w ego, powstałych w  braku czynności.

P e n e l o p e  i
W ydawany przez P a u l i n ę  K o l b e  w W rocławiu  
przyjmuje księgarnia Juliusza W i l d t a  w Krakowie.

Co miesiąc wychodzą dwa wielkie arkusze z przeszło 50 
wzorkami czyli deseniami i jeden arkusz zawierający obja­
śnienia jako i użyteczne recepty gospodarskie, a oo kwartał 
jeden obraz najnowszych mód.
Prenum erata półroczna wynosi z łr . 1 kr. 36.
Z przesyłką pocztową na wieó — "  — — (1 0 6 -1 -3 )

W

Paczka ważąca % funta 24 kr., i y 3 funta 48 kr. m. k.
j j j y - T n n  p r a w d z i w y  P r o u z e k  K o r n e u b u r g a k i  u t r z y m u j ą - ^ j

KRAKOWIE p F. J. K f r c l i m a j e r  i

UWIADOMIENIE.

T r e ś ć  O b w l e n z e z e ń  u r z ę d o n y e h
W N rz e  2  9  Krakauer Zeiiuhg.

Z a w e z w a n ia .  C. k. sąd obwodowy N. Sandecki: Spadko- 
Konstancyi z ks. Woronfeokieh Chryniewiczowej.

Na ogólne ż ą ł c.oic oddaje niniejszóm szanownej Publiczno­
ści. dalszy ciąg pism i poezye K azim ie rza  B rodzińsk ie- i w Ja ro s ła w iu
gO , zeszytów 2 z biografia ulubionego autora tego. Oświad­
czam oraz jedi.ocześoio, że pisma to kolejno już  teraz aż do 
ukrmpletotvania wychodzić będą

Tak samo rozsy łają  się teraz poezye S ta n is ła w a  Trem - 
beokiego, które w każdym względzie jako wzór genialnych 
piękności, wiązonćj mowy polskiej służy ć mogą.

ren>;merować można na dzieła K a z im ie rz a  B ro d z iń ­
sk iego , za przesłaniem  kwoty 2 z łr. m. k., » jeżeliby ilość 
zeszytów po 15 kr. m. k licząc więcej wynosiła, w ęo każdy 
P. T. Preuum erant obowiązany będzie przy odbieraniu kom ­
pletu tychże dzieł, nadwyżkę dopłacić.

Tym samym sposobem należy prenumerować, na dzieła poe- 
zyjno S ta n is ła w a  T rem beckiego , przesyłając kwotę 2 
z łr. m. k. resztę zaś przy odbierana ostatnich zeszytów.

W  przedsiębiorstwie Księgozbioru Polskiego ukończone zo­
s ta ły  następująco dzieła: 

a j  Kronika Polska. M arcina K rom era ,  ICO arkuszy 
druku obejmująca. Cena pronumeraryjna, za c»łe to ważne i 
his oryę polską obejmujące dzieło 5 z łr . m. k. już z p rze­
sy łką .

b )° D y m iłr  S am ozw an iec ,  ob azy historyczno B ułha- 
ryna (itlarlińskiego) 8 zeszytów i iz ic iy  ryeiny. Cena pro-

ameraryjnit * p rzesy łką 76 s ir .  1& k.r. m. k.
c )  P a m i ę t n i k i  J a n c z a r a ,  w starosłowiańskim

B i a ł e j  p. Je rzy  Kaffay.
„ Apteka pod złotzm Lwem. 

B ochni p- Paw eł Niedzielski.
„ p. Kaeprzykiewicz. 

j  w B óbroe p- c . żarn ik  aptekarz.
|w  B rzeżan ach  p. J  Margnlits. 
i w C zernlow oaoh p J. Schniroh.
; w D em bloy p. Herzog aptekarz.
, w D olinie p. Józ. Traucnfcls aptek, 
iw  DzlH ow le p. J . Brudziński.

p. Ign. Baian. 
w K ołom yj p- W olf Kupfermatt. 
wo L w ow ie p. Konst. Iskierski

W ziętość

■'% a r s a a w i e
we L w o w i e  i

pp. Girwatowski i 
i. C. Mildo.

_ r . Bicrzeoki i W eber,
w L e ż a j s k u  p. J . Hirsohfeld. 
w M a k o w ie  p. Mayer aptekarz, 
w M ie lc u  p. M. Jirarugiewicz. 
w M y ś l e n i c a c h  p. A. Lowczyński. 
w N o w y m - T a r g n  p. L. Kamieński, 
w K o w y m - S ą o is t t  p. Kosterkiewicz 

wdowa.
w P rzew o rsk u  p. S. Keller, 
w P rzem y ślu  p. Uaidetsohka i Svn 

Edw. Machulski.

Rosenthal.
w Rzeszowie p. J . Schaitter. 
w Rozwadowie p. Karol Maresoh. 
w Samborze p. Józef Kriegsoison ant. 
w Sanoku p Jan Jaklioz. 
w Tarnowie p. J . Jahn. 
w Tarnopolu p. A. Morawetz.

n P- C. Latinik; 
w W  dowioaoh p. A. Foltin. 
w Wleliozoe p. B. W ontorek wdowa, 
w Zaleszozykaoh t . Joz. Kodręb.ki

&  Cstnp.

Ostrzeżenie.

W 11,

p- , ± ,
w R a d z l e o h o w ie  p. Jaśkiewicz aptek.

proszku korneuburijtkiego, którćj tak Błusznie używa, spowodowała wiele ra ś la -  
dowań, nawet fałszowaniu ts ,  niegodnie nazwiskami naszemi opatrzone, w potoczną sprze­
daż przechodzić zaczynają, przeto widzimy się być spowodowani oznajmić, iż one z wyrobem 
naszym nic wspó'nego nie m ają , i oraz upraszać, by Panowie Ekonomowie przy kupowaniu 
tego proszku uwagę zwrócili t a  pieczątkę i napis, które wyraźnie godło apteki obwodowej 
korneuburgskićj w jer-yku niem ieckim  wyrażono zawierają. ( l2 0 9 - tn -1 2 )

feny Węgla
w  W ie lk im  S k ła d z ie

wćj i Stefana Uniatyckicgo lub spadkobierców jego celem zawia­
domienia o zatrzymaniu na rzecz ich indemnizacyi z 18ej czę­
ści dóbr Swoszowy w obw. jasielskim ; term do 20 marca.

L i o y t a c y e .  W  dniu 12 marca o godz. 10 z rana w T ar­
nowie 4ty termin sprzedaży realności i gruntu na przedmie- 
śoiu w Tarnowie pod 1. 213 i 214 poniżćj ceny szacnnkowćj 
14,104 z łr . (wadiom 705 z ł r . ) — W  dniu 12 marca, 15 kw ie­
tnia i 17 maja o godz. 10 z rana w Tarnowie sprzedaż czę­
ści dóbr ł.owczów i Piotrkowioo (cena szao. 25,877 s łr . 
k r. wadium 1,300 z łr .) .

i po-

no
bierców Konstancy! z ks. W oronleck.cn wiryn.ew .czuwuj. . w czesn y m  języku odtłoczone zeszytów 3. Cena prenumera-

sp.dkobiercónr Karoliny *_ k ..  / ^ W sz y s tk " . te dzieła razem lub pojedynczo, zamówić
bierać można a podpisanego nakładcy w Sanoka

Oprócz innych ju ż  poprzedniczo wyszczególnionych dzieł 
wyjdą także w roku tym rozpoczęte dawna ju ż : P ą a łle r z  
D aw ida  przekładania Fran iszka Karpińskiego i SEywoty 
* * . P a ń sk ich  przez księdza Skargę sp sane.

AVszystkich P. T. pp. Prennmcrantów i księgarzy tak  w kra­
ju , jako i za granicą, upraszam o nadesłanie zaległych mi 
nalożytości.

W szelką prenumeratę czy korespondeneye należy ode­
s łać  listami frankowanemi wprost pod adresem : „ M d -

r o i  P o l l s s k  w  S a n o k  u . “
Sanok w styczniu 1S58.

Karol Follak
(7 8 -3 )  właściciel drukarni w Sanoku.

40

do
do
do
do

Dehicy : g. 
11 ie licak i :

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNŻJ. 
Odchodzą z  Krakowa:

12 m 15 w połud. — g. 9 m 5 wieczorem, 
g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 

W iednia; g. 6 m. 10 ran o — g. 3 m. 25 po południu. 
W ro c ia ic ia  i  W a re a a w y :  I- 8 id. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
» D ębicy: «. 5 m. 20 rano— g. 2 m 35 po południu.
•  l l  ie lico k i: g. 10 ra. 46 rano - g. 7. m. — wieczorem.
•  W ie d n ia : g I I  m. 25 poł id.— g. b ni 15 wieozorem.
•  W ro c ła w ia  * IY «ri»«iey .- g. 2 m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodom: g. 11 m 16 pf*od połud.— 8. a w nocy. 
proychodoą: g. 3 m. 37 po połud.— K. 12 m. 25 w nocy.

JAN OSIECKI
ck. inżynier z M in is te r s tw a  prac publicznych w  W iedniu, 
zaprasza znajom ych, przyjaciół i krewnych na ż a ło ­
b n e  n a b o ż e ń s tw o  w kościoła ś. Józefa dnia 8 luiego r. 

b. o godzinie V  tej rar.o odbyć się mające 
za dnszę ś. p.

ANNY Z SIKORSKICH OSIECKIĆJ
(9 8 )  zm arłe j d. 29  stycznia ig s s . ( 3 ,

Sekretarz Dyrekcyi
Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie 
o:a zaszczyt zawiadomić, j i^ d y  znakom ita l'.01]** obrazów jnż
n a d e s z ła ,  p rze to  w  s k u te k  d e cy zy i D y re k c y i ,  . te g o ­
r o c z n a  s z tu k  p ięknych  o tw a r tą  z o s ta n ie  d n i a  1 4  b l e z ą o e -  
» 0  m i e s i ą c a ,  w  loka ta  T o w a rz y s tw a ,  ulica B ra c k a , dom 
b a ro n a  L a r y s z a

Zwiedzanie lAystawy ma miejsce codziennie od godziny 
l l ć j  do 2 fć j pt> południu.

W s tę p  dla c z ło n k ó w  Towarzystwa j e s t  bezpłatny. 
N ie c z ło n k o w io  p ła c ą  10 kr. m. k. z a  każdą r u r ą .

z g ło s ić  do kf 
po o d e b ran ie  s ta ły c h

Nieczłonkowie
Panowie Akcyonaryuszo raczą si? lg ło9 i j  do kancelaryi 

Dyrekcyi w miejscu W ystaw y będąodj 
biletów na czas trw ania W ystaw y.

Oprą-za się najuprzejmiój szanownych .jentów Dyrekcyi, 
aby raczyli przyśpieszyć rozprzedaź akoyj i nadsyłkę pienię­
dzy za nie zebranych.

Kraków dnia 3  lutego 1858 r.
(9 7 -1 -3 ) W a l e r y  W i e l o g W a k i

Do pana Leopolda Gantilly
aptekarza w Graru.

W ie lm o ż n y  D anie!
Po wielu bezskutecznie używanych środkach na mą doku­

czliwą chrypkę i duszność piersi, wyczytałem  pizypadkowo 
w gradzkiej gazecie obwieszczenie, żo

p ra w d z iw y  śn leg o g ó rsk l

przeciw tym słabościom poma­
ga i po użyciu kilku flaszek 
tego ulopku ziołowego od pana 
kupionego, powsóciłem, dzięki 
Bogu znowu do zdr w:a tak 
d»lece, że i ślady tych s łab o ­
ści wo mnie n e pozostało i 
czuję się zupełnie być zdrowym; 
ozem powodowany je  tern tw ór­
com tego dobroczynnego i nie­
ocenionego środka wyrazić mo­
je  najserdeczniej**'' podziąko- 
wanic.

Racz pan przyjąć zapewnie­
nie mego poważania.

K i ran dnia 27 grudnia 1S56. 
Antoni Steinermnyer

G łów ny sk ła d  cen tra ln y  
w  G loggn itz  u Ju liu sza  

B ittn e ra  aptek*r*».
Cena jednej fi iszeczki z in 

strukcyą używania 1 z łr . 12 
k r u, k .— VI,-, i ej jak  3 flaszek 
nie posyłają s ę Opakowanie 
dwóch fi iszek w skrzyneczkach 
10 kr.

Tudzi, ż otrzymują prawdzi­
wy śniegogórski Hiopek zio­
ło w y :

w K r a k o w i e  p. A le  s a n d r o w l o z  aptekarz;— w Białej 
p. J . B e r g , . — Bieteku p. Kurol Schaffrau ; -  Bochni p. 

Kasprzykicwicz; — w Brzeżanach p. B. Fadenhecht;— w B u- 
czaczu p Czerkawski;— w Chrzanowie p. Sporysz aptekarz; 
— w Cieszynie p. j .  Rohl;— we Lwowie p K. T Milde;— 
w Myśle cach p. m. a  Lowczyński; — w Nadwornie p. A. 
S y ller atflkarz;— w Rozwadowie p. Karol M arecki;— w S a_ 
mborze p- J- Kricgseisen;— w Stanisławow ie p. J. Tomanek 
aptekarz;— w Tarnopolu p. Karol Buchelt aptekarz;— w W a­
dowicach p. b** Foltin; — w Wieliozoe p W atorck wdowa.

______________________________ (H 2 9 -6 )

p r z y  k o l e i  ż e l a z n ń j
Siąga miary wiedeńskiej . . złr.

pół siągi 
cetnar T)

7)

7)

7)

15
8 kr. 10.

najlepszego
Kraków 20  stycznia

(5 I-8 -1 G )

. . — — kr. 18.
gatunku 
1858 r.

Gebhardt.

i i t i m i
Mager

w W rocławiu w Rynku głównym pod Nrm 13 n 7|.n secitv  g łó w n e g o  O d w a clm  
poleca angielskiego i niemieckiego wyrobu Fortepiana, jak równie najnowszej konstrukcyi Pianina pa-

ryzkie (Pianos droits)

(7 4 -5 -8 ) pod Iry,«‘>f lilł‘liiia aragfęya,

M agister Farmacyi
poszu’-ujo posady jako prowizor; lub w większym mieście 
jako pomoen k — adrosa (ranko W . X. poste restante K ra­
ków.   (9 4 -1 -3 )

13o handlu

»1*L°C|! "“ '’ł '01'  buchaj* holenderskiego *a- 
^  y  cłl*jki w Użejowioaoh na sprzedaż

wystawione aą krwi czystej? ^ł 0 -2  3 )

w  K rakow ie
npdoHjsły j\»)uow^7-e^o fusoou

L am py, K a n d e la b r y , L ic h ta r z e  
i Ż y r a n d o le

d o  o ś w i e c e n i a  g a ze m . (io s i  -3 )

C. k. TEATR POLSKI.
W e w torek  dnia. 

Nu dochód
9 g o  Inf’g o  1 8 5 8
W iktoryi Szyng?arttki6j

i & L
Z  O s tro g a  k s ię ż n io z k a  O s tro g a k a
dramat historyczny wSciu aktach oryg;na|0;0 ^  AiekgaB_ 

dra Przczdzieckicgo napisany.
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